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W PAŁACU Z BURSZTYNU 


Na dnic morza siai patac z bur 
sztynu. Jasnozłoie sciany cieniutkie 
były i przezruczyste, oiulała je tak 
bardzo zielona, że aż prawie czar- 
na toń. przyiały *ię do nich wo- 
dorosty, niby powoje i pnące róży 
czki, wącały je pyszczkam ryby i 
zaglądały ciekawie do wnetrza. iiaz 
byio nawet duzo xiczotu, bo „ryba 
piła”, która ma drugi i ostry nos nu 
by dziób, przebiła cienką ściankę 1 
trzeba było duzo pracy. aby ją na- 
prawić. Na s4częście „ryba - piła” 
nie mieszkała stale w poblizu pala 
cu, tylko przybyła z dasekich mórz 
na zaproszenie rodziny iiąder. kto- 
re urządzały przy jęcić. 

W bursztynowym pałacu miesż- 
kała cudna syrena - króiewna z ta 
łym swym dworera. Syrena miala 
na imię Baliylia. Miaia jasne „recz 
puszczone na faie warkocze i oczy 
modre, jak niebo nad bałtykieni.— 
Lubija śliczna syrcasa wyplywać 
na powierzchnię wudz, a nieraz na 
wct wysuwała Się La złoty piasek 
wjbrzeża 1 leżała. uicruchomo, za- 
patrzona swyini ruodrymi oczami 
w niebo. Kio wie? -— może dlatego 
właśnie miała je tukie biękitne. 


Ale najbardziej lubiła Baltylia 
zaciszny kącik, pusty 1 cichy tuz 
obok wioski tybackiej, która nuzy- 
wała się Gdynia. Nikt jej tam nie 
płoszył, mogia godzinami leżeć na 
piasku. Najwyżej rninął ją kuter 
rybacki. lub górą przeszła nadprze- 
żną ścieżyną Kaszubka z koszy- 
kiem. Potem wyciągała syrenka mo 
kre ramiona do siońca, po a mu 
pocałunek i powzacała do swego pa 
iacu. Ach! jak ona Eciiała ten pa- 
łac! jak dobrze się w nim czuła 

"jak lubiła te zlote, jasne ściany: 
Mieszkała w nim nd bardzo, bardzo 
dawna. Bo czas syren jest mny niż 
ludzi. Sto naszych lat — to dla nich 
zaledwie kilka, Famiçiala syrenka 
duwne, dawne czasy, kochała tych 
ludzi, mieszkających nad brzegiem 
jej morza, koło ubisionej: cichut- 
kiej Gdyni. To też mariwiła s bar 


dzo gdy królowa. wszystkiea syren 
| rueszkająca w wspanialym zamku 
koralowym tuż kuło wysp bawaj- 
skich—zawezwała ją na swój dwór 
No, cóż — trzeba było popłynąć— 
chcć nie cheiaio się Baityhi ruczać 
z jej bursztynowego paiacyku. 

Z radością też wracała do swego 
zacisza. Bawila na dwcrze kroioweł 
tylko kilka Lygodni. czyli naszych 
10 lat — ale stęskniona już byia 
do słońca, do skał uadtkrzeżnyca 1 


Przed świętem Kurpiów 


dv cichej Gdyni. 

Zaraz też rauiutkó. ledwo słoń- 
ce wzeszło nad Bałtykiem — wy- 
piynęła z pałacu na brzeg. I prze- 
tarła oczy. Lo to? czy to możliwe, 


"zeby się pomyiia, żeby nie trafiła 


do Gdyni? Gdzie jest jej ciche wY 
brzeże 1 spokojna mała wiosczynał 
Qio przed nią, reztacza się port» 
wielki ruchiiwy port. Stoją w mua 
ogromne okręty, skrzypią maszyny, 
szumią i huczą, gwiżdzą okrętowe 


Wo 


IW związku z przypadający: w dniu 27-go maja br. świętem kus 


t'owskim. reprodukujemy 


wskie w strojach odświętnych. D+.ewezęta pochodzą 
ostrołęckiego 


zdjęcie wrzedstawiające dziewczęta 


kurpi». 
z Myszyńca pw. 
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syreny. A dalej wznosi się białe 
— Co to jest? —. jękuęła Batty- 

piękne, gwarne miasto. 

lia. 


— Gdynia!.. — zasżumiały w od 
powiedzi fale, cianąc się nieustau- 
nie do brzegu. ahy ucaiować zim- 
ne kamiennc potężnie molo. 

— Gdynia C» tu się stalo? Kia 
to zrobił? 

— Polska.. Praca... — zaszem- 
zh Kiedy? h 1 

— ? w ciągu tych ludz: 
kieh 10 lat? = 
— W ciągu Il0-ciu lat. 

Ależ to cud! 

— Cud... i 
— Poco oni fo zrobili? 


== 


ITUTTRZENKĘ 


— Dla Polski... Żeby była boga- | 


ta.. Żeby vyla potężna... 

— Tak ją sochają? 

— Kochają!... 

— To przecież najwspanialszy 
pcemat pracy! 

— Poema... 

Syrena wyciągnęła ręce da por 
tu i miasta, 

— O, kocham cię taką jeszcze 
bardziej, niz moje duwue zaciesee! 
Bo jesteś teraz dowojęm, co mota 
cały naród. gdy cuce, gdy kocha 
swój kraj! U. Gdynio:.., 

TA Gdynio... zaszemraly miłosnie 
Powróciła syrenka do pałacu. 
Ach, jakby chuala wyrazić tym» 


ludziom z Gdyni swój zachwyt 1! 
wdzięczność. Coby im dać? Nagle 
zaśjmiała się 1 kiasnęła w rączki.— 
Wie, co zrobi! Wydała rozkazy. 


I rozpadi się w gruzy cudowny 
pałac z bursztynu. Cdłamki jego 
wyrzuciły syreny na iale- a fale pe 
niosły je na brzeg. Dziwili się lu- 
dzie, skąd tyle złutego morskiego. 
daru bierze się w falach. Zbierak 
je, sprzedawali, obrałiali. Nie wie- 
dzieli, że to sioneczna usmiechy šli 
cznej Bałtylii. która uuosiła się ie- 
raz bez przerwy niemal na ratach 
i przyglądała się życi" portu 1 śpie 
wała razem z falami nieustanną, 
piękną piesń: 

— O, Gdynia. Gdyaio, Gdynio,. 


Wizyta u Shirley Temple 


Go Wasza ulubienica chciałaby dostać na urodziny 


Niedawno Wasza ulubienica. sli 
ema „gwiazdza* filmowa Shirley 
Temple skończyła  csiem at, Że 
wszystkieh konców świata samolota 
mi, okrę pociągami napływa- 
ły tego dma podarunki do pelnego 
kwiatów domku Shirley. Nie dziw 
nego — przeciez ta mala dziewczyn 
ka, którą znają miliony ludzi i któ- 
rą miliony ludzi kochają. jak wlas- 
ng córeczkę, czy siostrzyczkę — ov 
chodzi urodziny. Nad osiniu świecz 
kami, zapalouymi na dużym torcie 
pochyliła swoją różową buzię, dumi 
chając z caiych sił. Shirley jest bur 
dzo dziecinna 1 tuk, jak wiele in- 
nych Mary i Jane. amerykańskich 
dziewczynek w jej wicku. Starają 
się o to rodzice jej, ktorzy chcą. 
aty Shirley pozostała dzieckiem. że 
by niezwyżię jej otoczenie praca i 
sława nie zepsuły dziewczynki. 

Francuski  dzieiaikarz. który 
przyjechał z Paryża na urodziny 
Shirley tak opisuje swoją wizytę u 


miej: 

Wybiegła do mnie ta „gwiazda“ 
filmowa w godskukact, przy któ- 
rych aż powiewaty jej śliczne zlo- 
te loki. Ukiomłem się głęboko. 

— Czy mam przyjemność mówić 
z panną Shirlcy Temple$ 

Shirley uśriiechnęła się całą swą 
różową buzi s 

— Tak, w ja jestem Shirley — 
Go mogę pana powiedzieć? 

Podaliśmy sobie ręce 1 wybie- 
gliśmy (pociągnęła niunie -za sobą!) 
do ogrodu jej willi. W luyu świe 
tle przyglądam się jes vwarzyczce. 
Go to? „gwiazda ma guza na t7): 
le i zadrapany nosek? 

— (e to jesti — pyiam prze- 
rażony, 

— To o, te oic. Miaiam małą 


rozmówkę z moimi s:arszymi brać- 
mi. Rozumie pan?.. — odpowiada 
z calą powagą „gwiazda. 

— Ale czy to niə przeszkodzi w 
nakręcaniu filmów 

Spojrzały na mnie posmutniałe 
oczki. 

— Niestety! nie gram teraz na- 
razie. Starsi mówią, ze muszę od- 
począć, ale ja przecież mie jestem 
zmęczona. Ja się nudzę. kiedy nie 
gram. To tak przyjemnie i zabaw- 
nie udawać, ze się jest iuną dziew- 
ozynką, która przeżywa tzic przy- 
gód! taka josteu: szczęśliwa. że mo 
ge grać! To jest włażciwie zabawa: 
wie pan? 

Ale zaraz po tym zapomina 0 
swym kłopocie (co za klopot, że ka 
żą jej odpoczywać:..) i ciągnie mnie 


załów za rękę. 

— Chodźmy! teraz pokażę pan 
moje kucyk. mój powuzik. mojego 
pieska, mój poko: $. moje lalki! 

Oglądamy waęc. Shirley cics4y 
się z wszysikiego, eo ma, ale prze 
cież ma też cuyta jakieś suecjalne 

r enie. 

P 5 panno Shiriey, cie- 
payag się z tego, że masz już osięim 
ax 

— Oczywiście. 

— I z tych podarunków? 

— Oczywiscie: 


— A czy nie chciałabyś jeszccz ` 


czegoś 
Shirley poważnie. spogląda na 
mnie i zwierza ini się szeptem: 
— Taki cehciałakym jeszcze cze- 
goś, mam lalki, pieski, małpki, ma- 
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Na zdjęciu naszym fragm nt 
nym w krowy, na Wołyniu. 


WIOSENNA ORKA. 


wiosenn;j orki pługiem, zaprzęź% 


łe statki i samoloty. Mam  eliczny 
ogród i dom, ale ja chciałabym coś 
ianęgo. Raz w kinie, widziałam pięć 
maulytkich dziewczynek z Kansdy. 
Dionne, wie pan —- te pięcioraczki. 
I właśnie chciałabym, żeby oue 
przyjechały do mrie z wizylą. cheia 
łabym. żeby one były moimi dzieć- 
mi, moimi laleczkami. One są takie 
głupiutkie 1 ślięzne.. Bawiła bym 
się z nimi we wezystkie zabawy. | 
w szkołę r w szpital i w eyrk i w 
salon i w dziedziniec. Toby dopie- 
ro było Ślicznie, prawda? 

Shirley pokazuje mi ładną, ko- 
lorową pocztówkę. 
O. to karta -od nich, O, jesteś 
my teraz przyjaciołkami, Diaczego 
nie przyjechały... 

Leciutki cień przesunął się przez 
twarzyczkę Shirlev. Ale zapomnia 
ła i o tym swoim zuartwieniu — 
tyle przecież miała jeszcze do poka 
zania, tyle paczek do odpakowania 
przecież „gwiazda* ohehodziła 1u- 


rodziny... 
Bratki 


Żyło raz na Świecie dwóch braci 
-- imieniem Maciej i Leszek. M: 
chali się bardzo, a byli do siebie po 
dobni, jak dwie krople wody. Kóż- 
pili się tylko włosami i strojem. Ma 
ciej miał włosy długie i złociste, x 
Leszek czarne, opadające na rainin 
na. Obaj chodzili zapewne w akzn- 
mitnych strojach. Tylko, że jedn 7 
rich ubrany był stale w kolor żółty, 
a drugi — lila. Nigdy się z sobą ni»? 
rozłączali zawsze chadzali razutn, 
tak, że ludzie poczęli ich nazywać 
zdrobniale „Bratkami” czyli brać'ni 
a małe dzieci ze wsi, gdy ich ze*"- 
czyły, wołały zaraz: 

— Patrzeie, idą znów dwa bratki 

Byli oni synami rycerza, a chać 
njęiec już nie żył, mieszkali nadai 
na zamku ojcowym. Na zamku; Ati 
ry powoli zamieniał się w ruinę 
Nie było już w nim żadnej słu:%:. 
: racia mieszkali sami, gdyż i mstk 
już dawno nie mieli. Śmutno im nc 
hyło, urządzali sobie wycieczki, ba 
wili się w parku lub zamku, a zaw- 
sze zgodnie, bez kłótni i gniewu. 

Mieli oni także dobre serca d:a 
mych. Pozwolili bawić się dzię- 
sym ze wsi w swoim parku, alte. i 
w zamku, sami także bawil sie z ni- 
mi, a dzieci za to bardz: ich łub:łv. 

Lecz zamek był już bardzo stary 
i groził zawaleniem. Czesto wieśnia- 
cy upominali Maćka » Leszka, by w 
mogą zginąć i nawet ofiarowy wali 
w mim dłuże; nie mieszkali, edyż 
tp mieszkanie w swoich chataer. 

Lecz bracia tak miłowali Binry 

'zamek, że me chcieli się zgodzić na 
«puszczenie go. ` PAN 
Ale coraz częściej dawały się sły 
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STTRZENRKA 


POWRÓT 


ZE SZKOŁY DO DOMU. 
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rzeć jakieś szmery i czasem zamek 
się cały wstrząsał, lecz nie zwazali 
La to. 

Aż raz pewnej nocy, wieśniacy u 
słyszeli wielki huk, a nazajutrz j :z 
nie zobaczyli zamku, tylko w Tale: 
seu, w którym stał, rumowisko gru 
zów. 

Gdy zaś usunięto gruzy w posz" 
kiwaniu braci, nie znaleziono ich. 
‘tylko opodal głuzów spostrzeżon” 
dwa male kwiatki o aksamitnych 
rłatkach. Jeden był koloru żółtego. 
ə drugi lila. 

„ To tylko zostało z biednych brat 
ków. Jeden z wieśniaków zerwal te 
kwiatki, a natychmiast cały pęk ici 
w swej ręce ujrzał. 

Na pamiątkę dobrych braci -— 
wieśniacy zasadzili te kwiatki żó! u 
i ''.owe— xażdy w swoim gródku, 
przed chatą.. 

Niektórzy nazywali je „macnaz- 
kami“ od części ich imion, Maćku 1 
Leszka, ale najczęściej nazywali je 


bratkami. 
„Złota wróżka”. 


Święto wiosny 
w Chinach 


To święto obchodzone jest przez 
cały naród chaińsk: niezwykie uro- 
czyście. Dopiero teraz dochodzą nas 
wieści o szczegolach obchodu Świę- 
ta wiosny. 


W przeddzień uroczystości we 
wszystkich miastach, miasieczkach 
i wsiach chinskicn odpywały się 
tradycyjne obchody. O szarym 
zmierzchu wieczornym cale rodzi- 
ny chińskie udały sią w myśl prze 
pięknego zwyczaju ua pcia i do o- 
grodów, by tam w obecności du- 
chownych odinówić modiy na inten 
cję urodzaju. Kiedy nastała noo 
ludność składzia hałd  muliardom 
gwiazd roasianym na firmamenecie 
Wszyscy wpatrzeni w firmament z 
zorącą czcią ulagali o łuski i boga- 
«e plony w nowym okresie pracy 
w polu, 

Właściwe uroczystości wiosny 
miały charakier radości 1 szczęścia 
Z ust tysięcy Uhińczyków w myśł 
siarego rytuału buddyjskiego pły- 
nęły melodie uwielbienia do słońca 
i przyrody. W godzinach popołud 
niowych urządzono widowiska, w 
których mistyczne postacie wyobra 
żuły duchowe zjawy poszczególnych 
pór roky. 

W Nankinie przebieg Święta wi: 
sny miał szczegóinie nastrojowy 
charakter. Ręce chińskich artystów 
wyczarowały na scanie bogactwo 
szluki narodowej. Wśród monoton- 
nej muzyki piynęły powiewne i 
młodzieńcze postacie, niby cienie 
snuły się demony zła, pragnące za- 
siócić wymodione przez iud błogo- 
sławieństwo dla łanów i ogrodów. 


R 
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Rozmowy Z 


Halina Bieiawska. 
Pomysł, bym napisał jakieś wspoti- 
nienie ze swego dziecińs.wa, jest tak 
dobry. że go może kiedy! wykorzy:- 
tam. Dziękuję Ci tez za miły mało 
wy wierszyk: pod tytułem: „Do Bo 
zej Matki“. Wierszyk przeczytałem z 
przyjemnością, jak zresztą cały tiat, 
w którym zachwycasz nę wiosną. 

Proszę Cie napisz m list o Wa- 
szych codziennych sprawach szkol“ 
rych. Być może, że nada się do wy: 
drukowania. 


JUTRZENKA” 


Czytelnikami 


Hania Piasecka. 

Niestety, nie na to, byś dostala 
Lagrodę, poradzić nie mogę, zalezy 
to bowiem od losowania. 


Irenka z Kaliskiej. 

Nie Ci nie mam do przebaczenia, 
koś mnie niczym nie urazila. Książ- 
ka, którą czytasz, to przecież spra- 
wa ważna.Powiem Ci nawet.że sam 
jestem zdania, iż ważniejsza, 
rozwiązywanie łamigłówek.. 


MZ 


© „entliczki-pętl 


Rozwiązania z 20-go numeru „Ju 
$rzenki*: 


SYLABÓWKA. 
Warszawa 
BILETY WIZYTOWE: 
Europa 

LOGOGRYF 
Poznań — Kraków 


—4ę— 
Dobre rozwiązania nadesłali: 


_ 1) Zosia i Kazio Fabjańscy 2) 
4; Zdzisia Kowalska `) Helena Wą 
s-twiczówna 6) Bogusław Kluszczyń 
ski 7) Zosia Kreksówna 3) Marian 
Kołodziej 9) Rysio i Tadzio K-a 
kowscy 10) Tola Bogusławska 11) 
(Wandeczka Szurdakówna 12) Zosia 
Lola i Stasio Lachmiderowie 13) A 
linka Krawczykówna 14) Tadzi» 
Kłębek 15) Konstanty Sztekie! 16' 
16) Jadzia Sobalówna 17) Maryw'a 
Rokieka 18) Wanda Brzeszczaków - 
na 1) Lucjan Wiejacha 20) Ryszard 
Piotrowski 21) Zosieńka Niestojów 
na 22) Józef Kępa 23) „Lilijka* <+ 
aneczka Barańska 935). „jMaciuść 
Sżanisław Gaik 3) Adam Komenda 
26) Jerzy Nowak 27) Włodzimierz 
Noczyński 28) Henry. Malarczyk 
£9) Sanisław Fabjański 30) Mie zy 
sizw Wąsowicz 31) Krysia Krek»? 
wna 32) Zdzisław Wasko 38) Karol 
Gakłacki 34) Ala Sobalówna 5) 
Krysieńka i Jureczek Skorkowie 
56) Wandzia Jałowiecka 37) Tama 
cia ŚSzteklówna 38) Stasia Kr:w 
czykówna 39) „Malinka“ 40) Hel 
Kwapieniówna 41) Jerzy Raczek 
42) Lesław Wurcbhacher 43) Wa- 
dzio Ankianiec 44) Ireczka Knani- 
kówna 45) Halina Sporse 46) Rs- 


. ŝia i Wiesia Szkutuikune 47) Nun 


cia Coimhrówna 48; kemia Mareów 
tm 48) Aveia Trzesiimechówna M 


Trena Gębkćwna 51) Kazia Zioiow1: 
czówna 53) Ewe Małkowna 54) kla 
linka Gajewska 55) Kazio Kuc 75) 
Irenka Wiltosówna 57) Adela Batu 
szyńska 58) „Wesoła Beasia“ 59) Lu 
cio Opalski 60) Kazio Królik 5.) 
Baśka Dratwińska 62) Zosia Bąkrw 
1a 63) „Zastęp Pszezólek* 64) Ja- 
neczka Krawczanka 65, Janeczka 
Cieślikówna_66) Wandzia 'Trzęsimie 
cuówna 67) Hania Piasecka 68) Mi 
Lulska Jasieńka 69) Zosia Grzykow 
ska 70) Maniek i Dzidek Filusowie 
7i) Jadzia kwapieniówna 72) Key- 
sia Stachowiczówna 73) Kazia Li- 
dukówna 74) Basia / Grósiaczewska 
75) „Deszezyk Jesienny“ 76) Dar: 
sia Getlerówna 77) Irusia Janik! w 
ska 76) Lilusia Polakiewiczówna 79 
„Januszek Zgrywus* 80) Izia Trzę- 
simiechówna 81) Lutka i Grażyna. 
Pańtówne. 


Nagrody 


Za dobre rozwiązania książki 
przez losow«nie otrzymują: ` Zos 
F reksówna, Sosnowiec, ul. Tabet: *. 
zi Adam Komenda, Sosnowiec, ul 
Pobotnicza 19. Nagrody są do ede- 
brania w Redakcji „Fx"resu Zaglę 
tna“ w dniach 24, 25 lub 26 bm. olks- 
ło godziny lej. ` 

REA 


BILETY WIZY : OWE: 
ułożyła „Lilijka. 
Jaki mają zawód? 


Ks, I. Agręz 
Ant. Grot-llior 
SZARADA 
ułożył Jerzy Raczek. 
Taką szaradę 


zgadnie umysł tęgi, 
ba pierwasza oznacza 


«= v i oi pe aner 1 


Władzio Ankianieec, Nowo-Śwa 
ciny, wojew. wilenńskie. 

Cóż Ci mam odpowiedzieć? Otę 
to przedewszystkim, że się bardzo 


tcieszyłem z Twojego listu z tak ca. 


leka, aż z Wileńszczyzny. Ślieżry 
tc kraj i dobrzy ludzie 


Do rodziry „Jutrzenki zostali 
przyjęci: Wandula Br :eszczakówni 
Zosieńka Niestojówna, „Malink:*, 
Hela Kwapieniówna. Xazia Ziuło- 
wiczówna, Kazio Kuc, Stasia Kraw 


| czykówna i Mieczysław .Wąsowicz. 


iczki © 


więcej niż pół księgi, 

E r u g a — to krótkie 

sraropolskie miano 

„akim od wieków 

tezniów nazywano | 

Całość odgadnięta raz-dwa . 

1o łowiekich chłopów nazwa. 

UZUPEŁNIANKA. 
ułożył Zbignicw Mazoń. 

MA———— 
—MAZEMR 
METY jp z 3 


ERP 
ESE A 


Tak uzupelnić odpowiednimi lı- 
terami litery MA, by czytane pozio 
mo utworzyły wyrazy o znaczesiu: 
1) miasto w Hiszpanii 2) miożn:g 
8) inaczej pasta 4) wódz kozacki 2) 
miasto bibljne, | 

a D o 

Rozwązania należy nadsyłać fin) 

Lóźniej do środy 26 bm. włecznie 


BĘY0YYOSPUO0Y00 
Uśmiechnij się 


DOBRĄ RADA. 
— Tatusiu. daj mi jakąś książ- 
kę podróżnicza. |. 
— Weź sobie rozkiad jazdy i 
głowy. 


uie zawracaj mi 


